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Numera pojedyńcze przedają się po gr.10 * 
tylko w Kantorze Głównym przy ulicy 
Rymarskićj Nr. 742 na dole.. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
. Rozkaz Dzienny. 

w W nai .. Dnia 8 Lipca 1831 r. 
liczne odbieram raporta, iż wielu bardzo Oficerów, jak» 
kolwiek od dawna do pułków rozkasem dziennym prze- 
znaczonych, dotąd w takowych nie stawili się; uszczerbek 
który zląd dobro publiczne doznaje, jest nader wielki, 
bym nie sądził obowiązkiem mym, nadażyciom podobnym 
lamę położyć; w tym celu postańowiłem: iż wszyscy ofi- 
cerowie , którzy do -dnia 20 b: m, do właściwych- swych 
pułków nie przybędą i o powodach nioprzybycia a dołą- 
czeniem vsprawiedliwiających dowodów dowódzcom pułków 
nie zaraportują, z listy oficerów wsłażbie czynnćj będą 
cych wypuszczeni i przez innych oficerów zastąpieni zo- 

staną; moiemać bowiem powinienem , iż oficerowie którz 
wezwaniu temu zadosyć nie uczynią, lub polegli, lub też 
w niewolą wzięci zostali; jeśliby zaś powoda aiestawienih 
się w opieszałości i braku gorliwości o dobro publiczne 
szukać należało, tém naglejsza jest potrzeba zastąpienie 
podobnego oficera tokim, któryby krajowi więcćj przy- 
niósł uży(ko. Gelem, by postanowienie to wcałćj swćj 
rozciągłości do skutku przyprowadzonćm bydź mogło, do» 
wódzcy pułków nadeszlą w dniu 24 m. b. listę imienną o- 
ficerów , którzy do 20 m. b. włącznie, w pułkach nie stas 
wili 0.8» 8 PFozszczególnieciem tych, którzy niemożność sta. 
Pee BRADY adowodaili, 6d tych którzy, niedając o sobie wia» 
dowości , lub nie mająę ku temu legalnych powodów, do 

pułku nie przybyji, ` 
Naczelny Wódz Siły Zbrojoćj Narodowej, 
|. (podpisano) Skrzynecki. 


Komisya Rządowa Spraw HWewmętrznych è Policyi. 
| Poleca wszelkiego stopnia urzędnikom sdministrscyj- 
ujm, ażeby bezawłocznie Wszyscy udali się do miejsc swych 


posad, lub się do nich zbliżyli w miarę ustępowania wojsk 
nieprzyjacielskich; niewykonywający tego urządzenia łab 
samowolnie przybywający , żgłaszać się winni do Komi- 
syi Rządowćj Spraw Wewnętrznych i Policyi, w którćj 


|ałożyć obowiązani tłómaczenie się z pobytu wstolicy. — 


W Warszawie dnia 13 Lipca 831 r. — Minister Prezy. 
dojący, (podpis.) Gliszczyński. — Sekwvelarz Jeneralay, 
(podpisano) Aug. Karski. 


eroe 


— Wyszła niedawno mała książeczka pod tytałem: Zda: 
nie sprawy przez braci Zjednoczonych, ztego co w oces 
lu zenia Litwy , Wotynia, Podola i Ukrainy; 
wprze czterech miesięcy od dnia rewolucyi 29 Li- 
siopada na wołnej ziemi Polskiej dziatano. Obejmuje 
ona dwie sesye sejmowe 24 Stycznia i Ł Lutego r. b, 
w których wniesione były adres Litwinów, Wołynianów, 
Podolanów i Ukraińców i wygotowana im odpowiedź, a 
przytóm pokrótce opowiedziane są starania i zabiegi wspo» 


-mnionych braci naszych w towarzystwo braci zjędnoczonych 


związanych, aby interes swych ziem podnieść, dopókiby 
wyzwolone nie zostały. Interesująca ta ze wszech wzglę- 
dów książeczka, okazuje najświetnićj, w którą stronę zwró+ 
cone są serca Polaków. Wszystkie czynności są opowie» 
dziane skromnie, bez przechwałek > tylko najżywsze pae 
iryotyzmu występuje uczucie, Bracia zjednoczeni przez 
tysiączne przechodzili przeciwności; o tych zaledwie wspo», 
minają, puszczają je waiepamięć, narzekać zapominają: 
wylewa się tylko ich uczucie zaspokojenia, Że swego obo» 
wiązku dopełuili, uczucie pociechy i wdzięczności dla 12b 
sejmujących, dla niektórych osób, które ich pragnieniom 
zadosyć uczynić starały się, a mianowicie Booawentarze 
Niemojowskiemu, który prezydował w Komitecie formu.. 
jącym legie Litewską i Wołyńską; i Joachimowi Lelewee 
lowi którego nə Prezesa towarzystwa powołali. Na końcu. 
dołączone jest przymówienie się Lelewela na sesyi żejmo- 


— 
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wój izb połączonych 25 Stycznia, w którem jest wiado- 
mość o depatacyi do W. Ks. Konstantego do Wierzby jeż. 
dżącćj, oraz jak dalece w pierwszych czasach powstania na- 
rodowego sprawa ujarzmionych w gabęrniach Polaków ró- 
Żoe myśli zojmowała. - ~ 3 złe 
— Zdradziecki rząd Pruski mieniący się względem nas 
neutralnym, ekropnych dopuszcza się gwałtów na oso- 
bach i własnościach pogranicznych mieszkańców naszych. 
Rozciągnięty kordon mie pozwała nic o sto kroków od gra- 
nicy pracować, łąk kosić i tod. do zbliżających się strzela. 
I tak gdy w okolicach Pyzdr staruszka Żyjąca z źebraniny, 
głucha , kulawa, ze sparaliżowaną ręką, szła niepstrożni» 
koto kordonu, strzelonó. do nićj i kula utkwiła w zdrowćj 
nodze, (Narody sądźcie neutralność rządu Pruskiego! 
nie paea narodu, bo ten ma inne względem nas uczucia.) 
— W imienia oficerów konsystojących na lewym brzegu 
Wisły w okołicach Solca, winieaem złożyć podziękowanie 
W. Mierzejewskiema i całemu jego domowi, za tę oby” 
wstelską uprzejmość i gościnność, która osładza żołnie 
rzowi poniesione przykrości i trudy, W czasie kampanii 
ocenić tylko można le narodowe cnoty. Obywatel Mie: 
rzejewski pomimo zatrudnień urzędowych jako Burmistrz 
miasta Solca i.wójt gminy, umiał pożytecznie czas podzie- 
lié między obowiązki urzędu, i ziomków swoich, walczą 
cych za niepodległość ojczyzny naszćj, czynny, uprzej- 
my z serca, gościuny po staropolska, ha przyjaźń i wdzię- 
czność prawdziwą zasłużył. W. G. K. Wojen. 


List cywilnego Polaka o zdradzie Jankowskiego. 
Ź Dnia 4 Czerwca 1831. z Budzisk. 
Byłem 19 b. m. na bitwie w Budziskach stoczonćj. 
Jaż tu spodziewano się Polaków przez szpiegów wiernych 
moskalom, pomiędzy któremi szpiegami najsławniejszy Gez 
żyd z Zysobyk. Nadciągali moskale, Naprzód Janerał 
Ramotrino stanął w Sobieszynie około 16, a że ma zajęli 
spiącą placówkę, cofnął się do wsi Miasteczka. Dnia 18 
nadszedł Jenerał Turno do Budzisk, Jenerał Jankowski 
do Syrokomli. Wszyscy ufai w męztwo pie zachowali po. 
treeboych ostrożności, PRydyger przeprawił się pod dy. 
sobykawi wpław , przez co ładuoki moskalom zamokły, 
Korpas Rydygera był złożony zrekrotów i 4000 żydów. 
Czaty podeszły pod Rudę i ukryty się wlesie. W Kocku 
byli Polacy. Jankowski wysyła swego adjutanta Butryma 
samego do Rożyckiego do Kocka. Uchwycili go kozacy. 
Posyłe dragiego Sanguszkę: toż samo stało się znim. Po, 
syła Małachowskiego, ii tego chwytają, a wkońcu kasę i 
Massie, które zamiast stać w tyle, stały na przodzie. 
sigli kozacy wszystko bez wystrzała, wozów 40 wogóle, 
kasę 30,000 złp. wynoszącą. Dzieje się to wszystko w no. 
gy 4 £8 na 19. Dowódcy niekombinują się choć tak bli 
sko siebie byli. Napróżno doradzano wysłać komendę do 
Charlejowa: odpowiedziano Że Jankowski z Syrokomli wy- 
śle ją. Dnia 19 o 2 godzinie z rana raszył Turno ku 
Przytycznowi, aliści jaż w lesie idących moskali napot- 
kał, którzy , „gdy piechota przeszła przez las, z tyłu 
strzelać poczęli, i tak zmnsili Turna do rejterady, który 
- byt pówpy Że Ramorino z Zipią a Jankowski 2 Syrokomli 
i nadciągaie , a złączywszy się wszyscy pobiją Rydygera; i 
mabiorą otoczonego w około. Ale niestety Jankowski wy- 
pool gal *Charlejów ; sh, i patrzał jak się bili nasi na 
psia Charlejowskióm i Budziskiem, Ramorino był w le» 
r ; w 


mie ruszsjąc się z miejsca, 


sie Badaiskim œl Lipn i pola bitwy nie widział, Moska» 
le stojąc na górze Gbarlejowskićj, ciągle z armat strzelali 
Trwało to wszystko godzinę 
W końca postawszy trochę , każda strona 
bojąc się przeciwnćj, poszła w swoję stronę. Moskale 
byli w wielkićj obawie , bo byli w matui „a 30,000 Pola» 
ków byliby zoieśli 10,000 moskali, gdyby byli z punktów 
swoich natarli, na któryto przypadek moskale wszelkie 
przygotowania do ucieczki porobili. Tę potyczkę moskałe 
zawielką wygraną mają i słusznie, bo Jenerałowie Jankow= 
ski i Bukowski zdradą swoją zbawili ich. Kilku. zabitych 
w Budziskach pochowano, rannych 14 odesłano: dla pa» 
miątki jest dosyć granatów i kal we dworze , ogrodzie i 
polu, Przez dwór cofali się Polacy. Rydyger poszedł 
kë Łocznie, Mówią moskale, że po Dybiezg Worońców 
obejmie komendę , i Ze wraca zzagranicy; a tymczasowo 
dowodzi Toll. Moskale kontenci żę już niemasz Dybicza 
na Świecie. Mówią Że teraz będzie lepszy począdek, Że 
gdyby nie on, prędaćj byłby koniec. Są oni zaudzeni 
kampanią, Boże daj dobry koniec. 

P.S. Sto ludzi stracili Polacy w zabitych i rannych. 
Polacy mieli 20 armat, moskale tyleż, ale z tych 3 zua 
pełnie zepsute, Trapów swoich zaraz chowali , a 50 fur 
pod rannych nakszali. 


lab dwie. 


Pogłoski dzienne. 


— QOnegdaj w okolicach Grojca słyszano kanonadę w stro- 
nie pomiędzy Wisłą a Wieprzem. 

— Moskale cofają się od Płocka i Wisły na Kikol ku gra- 
nicy Pruskiej. - 
— Słychać iź kss. Misyonarze Warszawscy wybierają się 
na pospolite ruszenie. Samych tylko starców i niedołę= 
Żnych, w murach klasztornych pozostawią. 

— Były Jenerał Wincenty Krasiński , nateraz znajduje 
się w dobrach swoich Opinogórze', a zatćm nie w Peters= 
burgu, jak o tém dawnićj doniesiono, 

— Koez Paszkiewicza z rozmaitemi rzeczami dostał się ` 
w ręce naszych. 

e powodzenie nasze schlebiało miłości własnej niee 
boszczyka Konstantego, dowodzi i to, że nie jeździł sam 
na spacer ale zawsze zlicznym orszakiein naszych jeńców. 
— Przed niejakim czasemoddział krakasów przybył do 
Radzynia. Kozactwo, które się tam znajdowało szybko» 
ścią błyskawicy rozleciało się na wszystkie strony; do» 
wódzca jednak pociągaą"szy dobrze szampańskoj, ledwo co 
się wymknął za miasto. Spostrzega to jeden krakus i 
puszcza się zanim w pogoń. Moskal obejrzawszy się, Że 
krekus luż za nim, słabnie i spada zkonia — dalćj zrywa 
się, ucieka pieszo w zboże i rozsypuje m trzosa dukaty 
aby. niemi zabawić ścigającego. Ale nie udała mu się 
sztuka, Krakus schwyciwszy konia, dopędza go; każę 
pozbierać dukaty i wraz z koniem przyprowadza do awo* 
ich. s 

— Jenerał Giełgud , znowu się posunął ku Wilnu i od- 
był kilka szczęśliwych potyczek. Ma on bydź ranny wno» 
gę kulą karabinową. 3 
— Cesarz Austryacki pisał własnoręcznie do Dwernickies 
go w bardzo uprzejnym sposobie; pochwala jego postępo- 


| wanie wkrajach Austryąckich, ubolewa nad położeniem 


/ walecznego Jenerała i przyrzeka ulgę jak najspieśznićj- 

SZĄ. Rząd Austryacki wyznaczył Komisyą do sprawdze. 
nia, kto wprzód przeszedł granicę, Dwernicki czy Ry- 
dygier ? ZE: 
— Jenerał nieprzyjacielski Tieman, miał mieć rozmo- 
wę zJenerałem Chrzanowskim , w którćj usprawiedliwiał 
Ks. Wirtembergskiego z popełnionych zbrodni przeciw 
Polsce i ladzkości. i ; 


x bf: zp IC: 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
ANEL TA 


Z Londynu dnia 25 Lipca. 

Dziennik Sum pisze: Nie zdziwi nas to, jeżeli wkrót. 
ce usłyszymy , Że Francuzka eskądra wysłana 2 Tulonu do 
Lizbony otrzyma rozkaz połączenia się z eskadrą Angielską 
będącą w Portsmut i udania się wspólnie na morze Bsltyc: 
kie dla popierania kroków uczynionych ze strony obudwóch 
mocarstw za Polakami. Taki dowód wspólnego uczucia 
więcćj wymoże na Cesarzu Mikołaju, aniżeli wszyscy dyplo- 
maci Europejscy — i zapewne jeszcze w Lipcu powiewać 
będą żagle połączonćj floty na morzu Baltyckićm. Pre. 
tensye Rosyi przeszły w ostatnich cządsach granice umiar. 
kowania, a nadeszła juź chwila okazać Że i cierpliwość ma 
granice, 
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Towarzystwo Patryotyczne Warszawskie. 


i 
; 
| 
| Sprawa o zamach przeciw rewolucyi bolesnemi uczu- 
ciami przejęła serca wszystkich prawych obywateli; bole- 
JĄ oni mocno nad tém, Że w skutku tego simulnego wypad- 
ku zaszły zdarzenia, które zagroziły wolności wewnętrz- 
nćj, bezpieczeństwu osobistemu i panowania praw. 
-Redaktor pisma Merkury doniósł o tem, o czćm 
| w dnin 29 Czerwca cała Warszawa mówiła, doniósł: Że do 
liczby osób o spisek obwinionych , podiug wieści powsze- 
| chnćj należyć mieli jcnerałowie Redel i Zawadzki. Wia: 
dome są powszechnie wypadki gwałtu publicznego, jakiego 
się dopuścili Jenerał Zawadzki i syn Jenerała Redla xa oso 
bie tegoż Redaktora. Zamiast udania się do władzy wła- 
ściwćj, do sądów sprawiedliwość wymierzających, dopu- 
Ścili się przestępstwa, pogardzili prawem i władzą, Prze- 
stępstwo takie zasługiwało na całą surowość prawa. Ale 
nietylko Że do odpowiedzialności nie zostali pociągnięci, 
ale nadto zdaje się, jak gdyby cały ich stan, stan równie 
jak innych mieszkańców jednakowym prawom uległy, upo- 
ważniony został do dopuszczenia się bezkarnie podabnych 
bezprawi, Jaks była odpowiedź Naczelnego Wodza Siły 
Zbrojnćj Narodowćj , dana Redaktorowi Merkurego, 
ogłosiły już pisma pobliczae; wiadomo oraz, Że Jenerał 
Ga oraetor stolicy, kazał aresztować tegoż Mędaktora i 
drukarnią jego zapieczętowoć. , 
Ukoito tora sprawiedliwy wszystkich obywateli i 
wszczególności Towarzystwa Pair otycznego Warszawskie- 
Bo; że Nayjaściejszy Sejm" Narodowy ; ña tək niebezpie- 
|| czge syptomata, dowolności władzy wojskowćj raczył 
| zwrócić uwagę, I że, Najwyższy Rząd Narodowy wstrzymał 
|. wykonanie niesprawiedliwego rozkazu Jenerała Goberna- 
tora, Jedaomyślnie uchwaliło Towarzystwo wynarzyć za 


to publicznie wdzięczność swoją Najwyższym władzom 
prawodawczćj i wykonawczćj. . 

„Jasne są prawa, podług których.Jenerał Zawadzki i ofie 
cer Redel powinni odnieść karę, za sweje przestępstwa, 
Czy otworzymy księgę praw wojennych, czy kodex kat* 
ny cywilny, wjednćj i drugićj księdze wyraźna wola pra- . 
wodawców przekonywa nas otem, Że gwałt i najście miee 
szkania z przybranymi pomocnikami, w celu pobicia oby- 
watela są przestępstwami. Ale po wiadomem oświadcze- 
niu Naczelnego Wodza możnaby wnosić, Że przestęp= 
stwa te nie będą karanemi. Jakąż okropna odsłania się 
dla narodu przyszłość! Odtąd więc mogliby się jeszcze 
znaleźć wojskowi, którzy za umieszczane względem sie- 
bie uchybienia, sami sobie wymierzaliby sprawiedliwość, 
wyrządzając obywatelom gwałty kary godne a jednak bez- 
karne. Tylko uczucie obywatelskie, tylko uszanowanie 
dla praw , może bydź dla takich wojskowych hamulcem; 
a to uczucie to uszanowanie, będzież podwł»dnemi powo- 
dowało, kiedy u Naczęlnego Wodza na wzgląd zasłużyć 
nie było zdolnem? ` 

© Nayjaśniejszy Sejmie! Najwyższy Rządzie Narodowy ! 


wę waszćj jest mocy powściągnąć nadużycia, zaradzić złe- 


mu na przyszłość; dopilnowanie zaś wykonania praw i 
usunięcie zdrożności waszym jest obowiązkiem dostojni 
Ministrowie, Błaga was o tə Dowarzystso Patryotyczne 
Warszawskie, a naród cały oczekuje od was wywiązanią 
się z właściwych każdemu obowiązków. 2 
Jest jedno postanowienie byłego Króla z dnia 8 (20) 
Maja 1817 nadające możność pojedynczym władzom wstrzy- 
my wani» exekucyśpraw. Postanowienie to jakkolwiek prze- 
ciwne konstytucyi , a nawet potrzebnój legalności; to jest 
kontrasygaascyi właściwego Ministra nie mające, jest wszak- 
Że aż dotąd przez sądy krajowe szauowanćm i: wykonye 
wanćim: bo niemasz uchwały cofającćj jego exekucyą. To 
więc postanowienie , owoc' despotyzmu i smutoy zabytek 
Rządu absolutnego, przepisuje, Że urzędnicy bądź woje 
akowi, bądź cywilni, wtenczas tylko mogą bydź sądownie 
karani za popełniońs przestępstwa, kicdy ich władze prze” 
łożona pod sąd oddaje. Ztąd naturalnie wynika, Że wia- 
dza przestępnego wyższa jest nad władzę sądową i poru= 
czone miewa rozpoznawanie, własnej sprawy. Jakkolwiek 
przepis ten niemówi wyreźnie o oficerach, jednak zasto. 
sowanie jego analogiczne co do obecnego przypadku ; mo» 
głoby nasunąć zręczny sposób władzy wojskowćj, do na 
sunięcia winnych z pod władzy prawa, 6 naprzyszłość 
mogło było upowaŹnić władze zwierzchnie „do pobłażania 
podobnym i może większym jeszcze bezprawinm. Wolność 
narodowa, powega praw, niepodległość sądownictwa, doe 
pominają się o zniesienie tego zgubnego postanowienia ; 
o co również Towarzystwo Patryotyczne do Nayjeśniejsze» 
go Sejmu i Najwyższego Rządu Narodowego, z nejma= 


eniejszóm o tćj potrzebić przekonaniem zanosi swą proźbę, 


Wreszcie dodać noleży, Że w zastanawianiu się nad 
całą tą materyą, Towarzystwo Patryotyczne wstraymając 
się od badáoia przyczyn i śledzenia szczegółowych oko- 
liczności, któreby skutkować mogły oieoddanie dotąd 
winnych pod sądowe ukaranie, nie pominęło i téj uwagi, 
iż Żadne ubęczne względy już nie tylko na znaczenie i ć 
dostojność stopni, w jakich osoby winne zostają, ale na- 
wet na ich zdolność i użyteczność w służbie wojskowój, 

t 
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niamoga i niepowinny dim zjednywać wyłączenia od zae 
służonćj kary, bo i prawa krajowe nieznsją ułaskawienia 
przed wyrokiem czyli tak zwanćj abolicyi; i honor aaro- 
dowy wymaga, aby w Świętćj.wolce o niepodległość ojczy- 
zny, ci tylko jéj syaowie mieli zaszczyt bydź uczestnikami, 
którzy Żadnym niegodnym czynem osobistego honoru hie- 
spłamili; którzy postępowaniem swojćm nie ebjawili dąże- 
nia przeciwaego ogólnemu celowi odzyskania wolności 
narodowćj. — Działo się na posiedzeniu Towarzystwa Pa- 
tryotycznego w Warszawie d. Il Lipca 1831. — Za Pre- 
zes, Ks. Pułaski. — Sekretarz, A, Smolikowski, 


Do jakićj powinnismy dążyć jedności? 


Nie pospolitszego nad te powsżne optymisiów zdania 


i argumenta, pizez które usiłują wcały świat wmówić, że 
u nas ladzie nawet najprzewrotnićjsi są prawdziwie przy: 
wiązani do ojczyzny, pragną szczerze jéj szczęścia, i w sa- 
mym tylko jedynie wyborze środków różnią się między 
sobą. Długo podobne mowy poczytywałem zanicodorze» 
czne i sofismata wymyślone w celu nadania szlachetnćj bats 
wy najzgubnićjszym dla narodu zamiarom i czynom. Dziś 
spostrzegam mój błąd, i widzę całą gruntowność powyżź- 
szych mniemań. 

Wrzeczy saméj, nie masz sposobu do ocenienia oder- 
wanej czyjćj miłości ojczyzny: Chrystus kazał z czynów 
ludzi poznawać. Czyny okazują się w wyborze środ- 
ków iich realizowsniu. Byli niegdyś ludzie wielce ucze- 
nii wzorowe pobożai Prałaci, Biskupi i Papieże, którzy 
miłowali bliźnich jak siebie samych, których niegodziło 
się bezkarnie nie uznawać za pierwszych naśladowców i na» 
miestników Chrystusa, e którzy przecież mieli swoich 
poddanych, niewolników, i niekiedy nawet z krzyżem w rę* 
ku, przez szczególnićjszą miłość rodzaju ludzkiego, wkła- 
dali bliźnich na ‘tortury, i wpychali ich na stosy, Cne- 
mużby równie dziś nie miało bydź takich. mężów, którzy 
miłując prawdziwie ojczyznę, pragnęliby dla nićj także 
tortur i stosów?... Itak: pewna koteryą zajiepićj pojmu: 
jąc narodowość i najwięcćj kochając ojczyznę, -dl» jéj aba- 
wienia, pragnie okładów z dobroczynnym Mikołajem, usi- 
łuje nas cofnąć luh przynajmnićj wstrzymać w udoskona- 
leniu układa towarzyskiego, i złyma się ma widok zaro- 
© dów przyszłych naszych postępów. Pewni Panowie, 
“którzy nawet cienia podejrzenia na sobie znieść nie mo. 
gą; | którzy tém samém pragną uchodzić za pierwszych 
patryotów: bo tylko ci od tego mogą bydź wolni; napas 
dają na bezbronnych nie poszlakowanéj choty obywateli, 
dopuszczają się gwałtów i rozboju: a to wszysiko z mi- 
tości dla ojzczyzny, w cela wytępienia nadużyć, jakich 
się dopuszczają nikczemni dziennikarze. Pewni inni po. 
grążeni wgrubćj pomroce, a może t6ż oślepieni dymem 
z kadzidła, którego im bałwochwalczy dla swoich zbaw 
ców nasz naród nieszczędził , nie widzą Polskiego luda, 
ale tylko sam otaczający ich orszak; nie mogą znieść na- 
wet mdłego światła prawdy; błogosławią zasady miłośni- 
ka edukacyi Aństryackićj; a ze zbytnićj miłości ojczyzn 


chcąc ję do wyższćj jeszcze doskonałości doprowadzić, ka- 
24 nam czyoić sobie wybór między niemotą i oćmieniem 


W DRUKARNI 
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narodowóm, a gwałtimi, napadami i kodexem kijów. Pe- 
wni nakoniec (nie mówię pewny ale pewni) więcćj wziąe 
wszy od narodu a mnićj mu dając, mniemają Że najwię- 
céj poświęceń i ofiar ponieśli; poczylują-się za zbaw- 
ców ojczyzpy; w sobie- tylko samych upatrują Polskę ; 
nie chiq należyć do Polskiego ludu, ale pragną Żeby 
lad do nich należot: więcej pokłndają ufności i nadziei 
w obcych g:binetłach, kuaynkach Mikołaja, niż w potę- 
dze ludów, w energii, rezygnacyj i poświęceniach własnea 
go narodu; i przez szczególnićjsze zamiłowanie jego świę« 
téj sprawy, paraliżają jego bohaterskie wysilenia ; z za» 
pamiętałością starają się utrzymać status quo; i wy- 


pieroją się interesa, Życzeń i nie wątpliwéj dążności cas 


łego naroda, a połączenie się z nami braci zabużańskich 
i zaniemeńskich w jedno polityczne ciało, utopią z urąs 
goniem nazywają. : - 

Rzeczywiście zatóm wszyscy ci Panowie zarowno dos 
brze miłają ojczyznę, i różnią się tylko między 'sobą sa- 
mym wyborem środków, zapomocą których chcą nas zba- 
wić i uszczęśliwić. Jedni wprawdzie ciągną vas do Mi- 
kołaja, drudzy do jego dobroczynnnego Rządu , inni do 
jego najwieroićjszych poddanych; ale dla miłości jedności 
i zgody, poświęćmy nasz wspólny interes, łączmy się z ni. 
mi, e podług zapewnienia mistrzów ciemnoty i obłąkania, 
asjpewnićj i uajprędzój zyskamy niepodległość > wolność 
i zupełne towarzyskie szczęście, 


Pytania polityczne t moralne. 

Nadesłane nam przez obywatela artylerzystę Gwardyi 
Narodowćj pismo, pod tytułem: Notatki na $dwa- 
chu umieszczać będziemy częściowo, ponieważ obejmuje 
pojedyńcze kwestye, dobra kraju i ludzkości dotyczące. 

3 „Którzy ludzie zgodnićj z wolą Boga postępują ? 
czyli: ci,. którzy najszacowniejszych jego darów , to jest: 
myśli i mowy, chcą wolno używać na szukanie prawdy, 
tego największego po Boga dobra; czyli też ci, którzy kręe 
pając myśl ludzką i mowę, i urągojąc się tym sposobem 
a dawcy tych dzrów , ukrywają i prześladują prawdę? 

2. Kiedy wolność wyjawiania myśli ludzkich, czyli 
wolność mówicuia, pisania i drukowania, jest w przeko» 
naniu samowładców szkodliwsza od wojen, czyli od dokoa 
nywanych, przez tychże samowładców rozbojów, na milio» 
nach niewinnych ofiar: czemuż Bóg, unogąc owo złe przes . 
widzić, w miejsce 5go przykazania; nie zabijaj, nie 
podyktował Mojżeszowi: aie pisz liberalnie, nie 
drukuj?... : 

3. Naco? od początku wynalezienia sztuki pisania så 
dotąd, rzucono więcćj przeklęstw i wzywano pomsty Bo- 
żej, czy na złe pisma, ‘czy na złe rządy samowładców, 
którzy teraz tak powstają na wolność druku P' 

4. Jaki może bydź liczebny stosunek złego do dobres 
go, które sprawia wolność druku, a jaki stosuuek takie» 
goż złego do dobrego, które sprowadza na rodzaj ludzki 
duma i okrucieństwo tyranaów P w. J. 


(Dalszy ciąg późnićj nastąpi.) 
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